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W arunki P ren u m era ty ,
w  Warszawie z odnoszeniem  
! miesięcznie Zł. 4.—
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Zagranica „ 6.—
Za zmiana adresu 50 groszy
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C e n y  o g ł o s z e ń :
w tekście(przed kron.) 25 groszy
nekrologi 10 ,,
zwyczajne 13 >•
drobne za jeden wyraz 10 
Ceny ogłoszeń natęży rozumieć 
za wiersz wysokości 1 milimetra

Dla poszukujących pracy 53$ rabatu 
Ogłoszenia w Xs niedziel. o 23$ drożej 
Fantazyjne i tabele (bilanse) 505,'
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 

fidministracji o 10$ drożej
Ża terminowy druk ogłoszeń T.dmint- 

stracja nie odpowiada.
Redakcja i Admin. Warecka 7
• Konto czekow e P. K. O. Hr. 175.
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Towarzyszki, i Towarzysze! Robotnice i Robotnicy!
Pamiętajcie o „Dniu Kobiet95 21-g© Czerwca.

WARSZAWSKA RADA ZW. ZAW.
W poniedziałek punktualnie o godz. 7-ej, 

przy ul. Ludnej Nr. 10, w sali kasyna Gazowni, 
odbędzie się konferencja tow. Sassenbacha, 
sekretarza Międzynarodówki Amsterdamskiej 
z przedstawicielami Zarządów Zw. Zaw. Wej.

ście za zaproszeniami, wydanemi przez Sekre. 
tarjat Rady. Wszyscy członkowie Zarządów 
związków winni się stawić kwadrans przed 
7-ą, gdyż konferencja zacznie się punktualnie. 
Po konferencji tow. Sassenbach wyjeżdża z 
Warszawy.

Do Kobiet Pracujących,
Która z Was pragnie przyczynić się do 

wprowadzenia w Polsce:
Ubezpieczenia od bezrobocia i zabezpie

czenia wdów i sierot,
Zakazu pracy dzieci, ochrony pracy ko

biet,
Równej płacy za równą pracę,
Ustawy o służbie domowej,
Walki z drożyzną \ lichwą,
Ochrony macierzyństwa,
Zapomóg dla położnic w ciągu 8 tygodni 

przed i 8 tygodni po połogu,
Żłobków i Ochron dla dzieci,
Zniesienia żebractwa, natomiast wprowa

dzenia opieki gmin nad starcami i kalekami, 
Budowy tanich, wygodnych mieszkań ro

botniczych,
Powszechnej oświaty —
Niech stanie w szeregach manifestują

cych w „DNIU KOBIET" 21-go czerwca.

W  DNIU KOBIET  odbędą się o godzi
nie 11 rano

UROCZYSTE A K A D E M  JE:
1. W  sali Teatru Powszechnego, ul. 

Leszno, róg Żelaznej.
2. W  sali Teatru Praskiego, ul. Zyg- 

muntawska.
3. W sali Muzeum Przemysłu i Rolni- 

! ctwa, ul. Krakowskie Przedmieście 66, oraz 
i o godz. 1-ej popoł.

Wielka Akademja  
na rynku Starego Miasta pod gołem niebem.

Na akademjach przemawiać będą: tow. 
tow. poseł Praussowa, dr. Budzińska -Tylic
ka, Łopuiska, Woszczyńska. Posłowie: tow. 
tow. Barlitki, Jaworowski. Perl. Radni 
Miejscy tcrw. tow. Szczypiorski, Szpotań- 
ski i inni.

*

* * *
ZEBRANIE OGÓLNE MILICJI KOBIE

CEJ odbędzie się we wtorek, dn. 16 b. m, o 
godz. 7-ej wieczorem w lokalu Wydz, Kobie
cego (Leszno 53).

Niebezpieczny chaos chiński
Londyn, w  czerwcu.

W kotle chińskim zawrzało ponownie. 
Grozi wybuch bardzo poważny, jeżeli nie 
nastąpi gruntowna sanacja stosunków'. 
Chwilowe stłumienie rozruchów w Szang
haju i zapędzenie nieszczęsnych robotni
ków chińskich ponownie do pracy w fabry
kach, należących do Anglików, Ameryka
nów i Japo jeżyków, nie rozwiąże zawiłe
go zagadnienia. Pozorny spokój, okupiony 
Krwią „buntowników" i potem robotników 
oparty na sile eskadr, stojących przed por
tem szanghajskim, nie będzie trwał długo i 
nie będzie pokojem istotnym. Traktowanie 
łragedji w Szanghaju, jako ,,intrygi" bol
szewickiej i objawu wpływów czynników 
wywrotowych, nie pomoże w znalezieniu 
właściwego środka dla zapobiegania na 
przyszłość tak silnym wybuchom rozpaczy, 
gniewu i protestu przeciwko obcemu pano
waniu. Podporządkowanie interesów wcią
gniętych w tę tragedję państw i narodów 
interesom spółek handlowych i przemysło
wych, które mają wielkie kapitały w Chi
nach i ciągną olbrzymie zyski dla siebie, nie 
usunie, lecz owszem wzmoże, rywalizację 
potężnych mocarstw imperialistycznych, 
walczących o panowanie nad Chinami, nie 
stłumi, lecz rozdmucha niewygasłe ognisko 
zatargów i niepokoju na Oceanie Spokoj
nym. bynajmniej nie zasługującym na taką 
nazwę, jeżeli chodzi o stosunki polityczne 
i gospodarczo - społeczne na jego brze
gach.

Z powodzi sprzecznych i wręcz sfcła-

| marnych wiadomości, nadchodzących z da
lekich Chin, zaczyna stopniowo wyłaniać 1 
się prawdziwy obraz tamtejszych stosom- j 

j  ków i wyjaśniają się istotne powody zajść i 
1 w Szanghaju. Przez cały kraj ten, rozdar- ; 

ty na części przez pokłóconych, skorumpo- ; 
wanych i wyzyskujących ludność kacyków 
prowincjonalnych, zajmujący olbrzymie 
przestrzenie ledwo poprzecinane kolejami, 

j  przeważnie należącymi do obcych kapitali- 
i stów, za.mieszkany ptrze.z setki milionów 
| ludności niezmiernie pracowitej, żyjącej na 
i niemożliwie niskiej stopie, spokojnej i po- 
; słusznej — przebiega fala niezadowolenia i 
, nienawiści, skierowana przeciwko cudzo- 
! ziemcom, w których widzi się przyczyny 

zła.

Ta nienawiść jest wyrazem głębokiego 
niezadowolenia Chińczyków z ich warun
ków bytu. Obcy opanowali handel zagra
niczny Chin, są panami portów. W ewnątrz 
kraju przywiezione z zagranicy produkty 
przenikają za pośrednictwem bogatych wy
zyskiwaczy, kupców chińskich, „ugjadcw- 
ców", gromadzących wielkie majątki kosz
tem miljonów biedaków.

Obcy wprowadzili do Chin system 
przemysłowy; zaszczepili jodynie złe stro
ny nowoczesnego indm trjalizm u: wyzysk
robotnika w wdelkkt’ fabrykach, obniżanie 
stopy życiowej przy istniejącym nadmia
rze niezorganizowanego proletariatu, nisz
czenie dawnych sposobów produkcji. Pod*rny,
wielu względami zauważyć się daje podo

bieństwo w proteście chińskim do protestu 
Ghandiego w Indjach przeciwko fabrycz
nym tkaninom, importowanym z Mancze- 
stru.

Obcy, w pogoni za zyskami, zaczęli u- 
prawiać na szeroką skałę bawełnę dla fa
bryk w Szanghaju lub Czili, zmniejszając 
obszar uprawy ryżu, którego przecież nie- 
zawsze starczyło i dawniej na wyżywienie 
czterystu miljonów ludzi; zaczęli też za 
bierać urodzajniejszą glebę pod mak opju- 
mowy i t. p. Głód który zawsze był częs
tym gościem w Chinach, szerzy się gwał
towniej .

Obcy misjonarze, pod opieką obcych 
wojsik i misji handlowych, chcą narzucić 
inne wyznanie, którego Chińczyk nie rozu
mie i do którego nie ma zaufania, bo nie jest 
ono pochodzenia własnego. Prof. Giles, 
który wykłada sinclogję w Cambridge i jest 
uznanym autorytetem w sprawach chiń
skich. powiada, że w Chinach niewątpliwie 
istnieje wielka niechęć do kontynuowania 
pracy misji chrześcijańskich; nanowo sły
chać dkrzyk: „Precz z nauką Jezusa".
Chrześcijański generał Feng Yu Szarrg, 
zdaniem prof. Gilesa, jest największym z 
wielkich łotrów - generałów; jest on zresztą 
„chrześcijaninem" bardzo małej wartości, 
znienawidzonym przez rodaków; jest bar
dzo niepewnym sojusznikiem dla mocarstw 
obcych.

W takich warunkach o wybuch nieza
dowolenia nietrudno. Zwalanie winy na 
„agitację" bolszewicką jest chowaniem gło
wy w piasek. Bolszewicy niewątpliwie ma
czaj a. swe brudne palce w  mętnej wodzie 
chińskiej, ale mogą to robić w kraju, który 
w najmniejszym nawet stopniu nie nadaje 
się do eksperymentów komunistycznych, 
jedynie dlatego, że inni stworzyli warunki 
dla ich agitacji.

Chińczycy chcieliby, aby ich pozosta
wiono w spokoju. Nie życzą sobie oni ani 
„braterskiej" opieki Japończyków, ani po
mocy Rosji przeciwko innym mocarstwom, 
ani dobrodziejstw handlu brytyjskiego i a- 
merykańskiego. Zawiełe jednak dokoła Chin 
i w Chinach samych splotło się różnych inte
resów, aby Chiny mogły liczyć na spokój. 
Chiny są. bowiem przedmiotem pożądań i ry 
walizacji czterech wielkich mocarstw i jeże
li jedno z nich wycofa się, to napewno inne 
zajmie wolne miejsce. Pojemność rynku 
chińskiego i możliwości rozwoju przem y
słowego Chin są tak olbrzymie, tyle już 
pieniędzy wpakowano w Chiny i tyle już 
zysków stam tąd wyciągnięto, że walka o 
panowanie nad tym krajem przybiera for
my coraz zaciętsze.

Kiedym pisał o możliwości konfliktu 
na Pacyfiku, podkreślałem rozwój ekspan
sji japońskiej. Japończycy w'ypierają in
ne państwa w handlu zagranicznym Chin. 
i już w tym fakcie kryje się zarodek zatar
gu z Anglją i Ameryką, które m ają wielkie 
kapitały i inwestycje w kolejach chińskich, 
w bankach, w przemyśle. Japonja chciała
by być wobec Chin tern. czem jest Anglja 
wobec In d ji U trata rynku chińskiego dla 
Anglji i Ameryki oznaczałaby nietylko sil
ny cios dla gospodarki narodowej, lecz iów- 
nież wzmożenie się wpływów japońskich, 
które zaczęłyby sięgać dalej.

W dodatku, na zdobycz chińską czyha 
Rosja Sowiecka. Komunizm jest hasłem, 
w które nie wierzy sam p, Karachan, poseł 
sowiecki w Pekinie. Rosji chodzi o rozszc-

ZAMKNIĘCIE OBRAD III KONGRESU ZW. 
ZAW.

CHAOS CHIŃSKI. (Korespondencja). 
KŁAMSTWA PRZEMYSŁOWCÓW.
STARCIE POLICJI Z KOMUNISTAMI. 

ZABURZENIA W CHINACH.
MIANOWANIE MIN. SPR. WEWN. . 
WIEC W PROMENADZIE.
TRAGEDJA POLICJANTA.
W ODCINKU: Awerczenko: Z CZASÓW IN

FLACJI.

rżenie sfery wpływów na cały kontynent 
azjatycki; Rosja Sowiecka powtarza car
ską politykę koncesji mandżurskich i kolei 
syberyjskiej, która to polityka doprowadzi
ła do wojny z Japcnją. Dyplomaci sowiec
cy są o  tyle sprytniejsi, że starają  się Oszu
kać i uśpić Japończyków’ umowami o po
dziale zysków chińskich, wiedząc, że Ja 
ponja nie może juiż liczyć na tak wydatną 
pomoc Anglji- Pczatem  poprzez Chiny Ro
sja uderza w swoich największych wro
gów — Imperjum Brytyjskie i Stany Zje
dnoczone.

Jeżeli kto chce być bardzo przenikli
wy, może dopatrzyć się powrotu do Chin 
Niemiec, które przecież przewodziły mię
dzynarodowej aim ji podczas powstania 
„bokserów" przed 25 laty.

W tak zawikłanej sytuacji _ możliwe 
jest nawet stercie Rosji i Japortji o skórę’ 
chińską. Mandżurski kacyk Gzang-So-Lin' 
podobno flirtuje z Japończykami, a Kara- 
chan zabiega o względy „chrześcijańskie
go" Fanga. Wiadomości te rozpuszczają a- 
jencje amerykańskie i trzeba je brać z wiel
ką ostrożnością. %ł

Ale to  właśnie, że tyle jest sprzecz
nych wiadomości i tyle możliwych kombi
nacji, starć i zatargów, najlepiej świadczy 
o sile m aterjału ■wybuchowego, nagroma
dzanego nad Pacyfikiem i w Chinach. W y
buch tam daleko w Chinach może jednak 
łatwo spowodować wybuch bliżej nas, w 
Europie.

Tem większa wobec tego jest odpowie
dzialność Państw, zajmujących się „pacy
fikacją" zaburzeń w Szanghaju. Jedyną 
możliwą pacyfikacją i rokującą nadzieje 
na trwałość, będzie ta, która przyniesie 
sprawiedliwe warunki pracy i płacy robot
ni kem chińskim w nowych gałęziach prze
mysłu, która zaświadczy, że Europa przy
chodzi do Chin z misją prawdziwie ku ltu 
ralną, która da Chinom wolność i pozwoli, 
Chińczykom urządzić się według ich ży
czeń. Zadaniem mocarstw jest jedynie nie
sienie pomocy w zorganizowaniu państwo
wości chińskiej i uporządkowania wewnę
trznych stosunków zgodnie z wymagania
mi większości narodu Chińskiego.

J. S.



Str. 2 >JŁOBOTWIK“, pcatedaiaiefc, 13 czerwca <925, %. 163

Czwarty dzień obrad. 
Z a k o ń czen ie  ©iss^ad.

' ^ r r ' 8-GODZ. DZIEŃ PRACY.
Referat na ten pierwszorzędny dla 

klasy robotniczej temat wygłasza tow. A. 
Zdanowski, który na wstępie podkreśla, iż 
8-godz. dzień pracy jest zdobyczą rewolu
cyjną tak robotników wszystkich krajów, 
jak i polskiego robotnika. Ośm godzin 
pracy dziennej robotnicy sami wprowadzi
li, a ustawa później to zatwierdziła. 
Przedsiębiorcy od pierwszej chtwrld roz
poczęli knowania przeciwko temu słuszne
mu prawu robotniczemu. W okresie infla
cji czynili przygotowania teoretyczne, two
rzyli Ligę Pracy, pisali artykuły na temat 
szkodliwości tak „krótkiego" dnia pracy 
i t, p. Z chwilą zaś ustalenia się pieniądza, 
przedsiębiorcy przeszli do otwartej ofen
sywy na oałym froncie. Przemysłowcy 
Wyzyskali dobrą konjunkturę w Niemczech 
i udało im się uczynić na G. Śląsku wyłom 
w 8-godz. dniu pracy w przemyśle hutni- 
fczym. Klasa robotnicza przyjęła walkę, a~ 
le po 3-ch tygodniach musiała się zgodzić 
ca przedłużenie czasu pracy do 10 godz. 
na przeciąg trzech miesięcy. W tej walce 
Kom. Centr. uczyniła wszystko, co było w 
jej mocy, abp sprawę klasy robotniczej 
obronić. To zwycięstwo nad robotnikami 
hutniczemi nie zadowala wszakże przemy
słowców i ataki na 8-godz. dzień roboczy są 
nadal z niesłabnącą siłą prowadzone. Tu 
należy stwierdzić, że Minis ter. juim Ochro
ny Pracy nie stanęło na wysokości swego 
zadania i niezmiernie częste są wypadki, 
kiedy bez sprzeciwu ustępuje żądaniom 
kapitalistów. Przemysłowcy korzystają z 
furtki, jaką im ustawa zostawiła otwartą, 
mianowicie z p. B. art. 6 ustawy, pozwala
jącego w pewnych okolicznościach przed
łużyć czas pracy i raz wraz wysuwają no
we żądania. Wykrętne dowodzenia prze
mysłowców dochodzą do absurdu i gdyby 
im ustępować, to robotnikom nie pozosta
łoby nic innego jak 24 godzin na dobę pra
cować. I tu znowu należy podnieść, że 
Mm. Ochrony Pracy zupełnie niedosta
tecznie tę pracę chroni przed zachłanno
ścią przedsiębiorców. Z przyjemnością 
mówca stwierdza, ie  dbecnie pomimo zna
cznie gorszych warunków rnałerjalnych, w 
jakich klasa robotnicza żyje, zakusy prze
mysłowców spotykają się z większym o- 
porem robotników, aniżeli to było w lartach 
1923 i 1924. Mówca stwierdza, iż jak dłu
go w Niemczech będzie trwał nienormalny 
etan pracy — zdaije się do paźdizieimika— 
tak długo nie ustaną u nas ataki Lewiatana 
na czas pracy. Należy dlatego wytężyć 
wszystkie siły, aby konwencja Waszyng
tońska została przez wszystkie państwa 
ratyfikowana; dalej należy wywierać na
cisk na Niemcy i Międzynarodówkę o u- 
et a lenie we wszystkich krajach 8-godz. 
Idnia pracy. W klasie robotniczej co do tej 
ąprawy istnieje jednomyślność. Mówca 
prosi o przyjęcie rezolucji Cenitr. Komisji 
((Rezolucję tę wydrukowaliśmy w „Robot
niku" z 8 czerwca Przyp. Red.).

Ponieważ Kongres uchwalił, aby dy
skusje nad rezolucją o 8-gadz. cłńiu pracy 
( nad rezolucją o ustawodawstwie robotni- 
czem połączyć, przewodniczący udziela

głosu następnemu referentowi Iow. pos, 
Kwapińsktemu.

U STA W ODAW STW O  ROBOTNICZE.
Referent tow. Kwapiński podnosi, iż 

ustawodawstwo robotnicze jest zwalczane 
zarówno przez sfery bezpośrednio zainte
resowane, jak i przez wrógów materialnie 
w tem nie zainteresowanych. Dlatego klasa 
robotnicza musiała cały zasób energji użyć 
dla obrony swych zdobyczy. Dla klasy ro
botniczej, która sobie za cel postawiła prze
budowę ustroju i przygotowanie ludzi do 
sprawowania rządów, 8-godz. dzień pracy 
jest rzeczą tak niezbędną, jak pokarm, jak 
powietrze. Nie zamykając oczu na wszy
stko złe, jakie się u nas dzieje, i na to jak 
kapitaliści wszeBdemi drogami dążą do u- 
nicestwienia ustawodawstwa robotniczego, 
należy stwierdzić, że najletpsze ustawy nie 
będą niczem więcej, jak świstkiem papie
ru, jeśli za niemi nie staną dobrze zorgani
zowane kadry robotnicze. W naszem dą
żeniu do rozszerzenia ustawodawstwa ro
botniczego n* nowe dziedziny pracy, Kon
gres musi wypowiedzieć swe ważkie słowo 
w interesie ogromnej grupy robotników 
rolnych, pozbawionej dotychczas dobro
dziejstw wielu ustaw socjalnych. Pomimo 
istnienia komisji rozjemczych, umowy w 
rolnictwie, jak zresztą także w innych za
wodach, są często łamane. Jest tedy jedną 
z najpilniejszych spraw wprowadzenie na 
terytorjum całego Państwa sądów prze
mysłowych, w których obie strony t. j. pra
cobiorcy i pracodawcy byliby reprezentan
tami. Dla ścisłej kontróli nad przemysłem 
i produkcją jest rzeczą niezbędną wprowa
dzenie rad zakładowych i fabrycznych. 
Hasło to obecnie już dojrzało i musimy 
przystąpić do zrealizowania go.

A czyż mniej ważną i mniej palącą 
jest sprawa weteranów pracy, tych robot
ników, którzy swe najlepsze lata i siły ste
rali w służbie u kapitału, a gdy tych sił już 
zbraknie zostają wyrzucani jak starty iach- 
j naszym zapewnić bohaterom pracy spo- 
i naszpm zapewnić bohaterom pracy spo
kojną starość.

Dalej jest jedną z największych na
szych trosk utrzymanie istnień ludzkich w 
czasie kryzysu i bezrobocia, tej plagi ustro
ju kapitalistycznego, co pewien czas chro
nicznie powtarzającej się. Nie mniejszy o- 
bowiązek mamy względem ofiar ustroju 
kapitalistycznego, ofiar powstających 
wskutek nieszczęśliwych i jakże częstych 
wypadków kalectwa przy pracy.

Wszystkie te rodzaje ubezpieczeń, bez 
których żadne państwo nowoczesne i de
mokratyczne nie jest do pomyślenia, są bar’ 
dzo kosztowne dzięki dużemu aparatowi 
administracyjnemu, jakiego wymagają. Dla- 
tego żądamy, aby wszystkie wymienione 
formy zabezpieczenia zjednoczono w jedną 
potężną organizację, rządzoną przez kla
sę robotniczą, jako jedynie zainteresowaną. 
Zdawaj ąc sobie sprawę z braków w organi
zacji Kas Chorych, nie uważamy chwilę 0- 
becną za odpowiednią do znowelizowania 
ustawy o Kasach Chorych. Sejm w obec

nym jego składzie może tylko pogorszyć 
tę ustawę.

Referent prosi o uchwalenie rezolucji 
Kom. Centr. jako podstawy i drogowskazu 
bez wdawania się w szczegóły, które przy 
realizacji tych projektów same się nasuną.

DYSKUSJA.
Przedstawiciel komunistów bagatelizu

je konwencję Waszyngtońską i zarzuca 
Kom. Centr. niedostateczną obronę intere
sów robotników hutniczych na G. Śląsku, za 
co otrzymuje zasłużoną odprawę od tow. 
Żuławskiego. Tow. Dąbrowski omawia spra
wy służby domowej j dozorców domowych, 
z których 20% nie otrzymuje za swą pracę 
żadnego wynagrodzenia. Tow. D. opisuje 
niedolę dozorców eksmitowanych i miesz
kających w „blaszanych trumnach" (bara
kach) na Żoliborzu.

Tow. Czurrta omawia stosunki w Ka
sie Chor. w Bielsku. Z przemówienia tego 
dowiadujemy się, iż u 46% robotników ko
palni Silesia stwierdzono suchoty. Tow. 
Podniesiński omawia oszustwa i nadużycia 
przy urlopach robotniczych.

Tow. Wqs (z Krakowa) mówi o dozor
cach domowych w Małopolsce. Tow. Zy- 
gelbawn. — o robotnikach w drobnych war
sztatach pracy, pozbawionych opieki in
spekcji i pracy i zabezpieczenia na wypa
dek bezrobocia.

Tow. Papuga omawia sprawę zjazdów 
i wyjazdów z kopalń. Tow. Kurowski sze
roko omawia sprawy pracowników szpital
nych i straży pożarnych, względem których 
ustawa o 8-godz. dniu pracy nie jest sto
sowana. Wzywa Kongres do uregulowania 
tych spraw, jak również rozmaitej kategc- 
rji pracowników miejskich, nie spełniają
cych fizycznej pracy, lecz . zatrudnionych 
pilnowaniem, posyłkami i t. p. Tow. Ma- 
xamin omawia czas pracy w kolejnictwie 
oraz redukcje spowodowane przez zatrud
nienie pozostałych ponad normę. Tow. 
Walczak przemówienie swe poświęca pra
cy kobiet i młodocianych oraz brakom w u- 
stawie o Kasach Chorych.

Tow. Żuławski: Na obecny Kongres za
prosiliśmy przedstawicieli Min. Pracy i 
Min. Przemysłu nie po to, aby Kongres wi
tali, lecz w tym celu, aby wysłuchali na
szych źadań. Jesteśmy w tem położeniu, 
że urzędnicy bezwstydnie gwałcą ustawy 
robotnicze. Chciałem, aby tu w obliczu 
przedstawicieli klasy robotniczej mieli od
wagę bronić swego postępowania. Dzisiaj, 
kiedy właśnie te sprawy są na porządku 
dziennym, nie przyszli. Bo inna rzecz za
łatwiać urzędowe kawałki, a inna rzecz u- 
mieć je usprawiedliwić.

Mówca omawia sposób komentowania 
przez Min. Pracy art. 6 ust. o czasie pracy 
i dowodzi, że Min. Pracy pozwoliło na prze
kroczenie tej ustawy, która zezwala tylko 
na przedłużenie czasu pracy o 120 godz. 
rocznie, jeśli przedsiębiorca ma pilne za
mówienia. Takiego stanu w lutym nie by
ło, a owe 120 godzin już kilkakrotnie zosta
ły przekroczone.

D y r e k t o r  kop. Renard „zarządza" 
dłuższy zjazd o pół godz., o czem zawia
damia Min. Pracy. Ministerjum list ten 
przesyła Kom. Centr„ nie reagując wcala 
na to samowolne „zarządzenie" dyrektora. 
Następnie mówca, przytaczając daty pro- 
tokularne, stwierdza, że komunistyczny 
mówca skłaniał, zarzucając Kom. Centr. 
bezczynność w chwili, gdy ważyły się losy 
czasu pracy w hutnictwie.

Tow. Buksbaum przemawia sea wciąg

nięciem do Zw. zawód, pracow. w arsztat 
i pracow. handlowych.

Tow. pos. Adamek omawia stosunki 
w niemieckiem górnictwie oraz walkę, jaką 
proletariat górnośląski podjął w 1924 r. 
przeciwko przedłużeniu czasu pracy i jaką 
to robotę destrukcyjną prowadzili tam ko
muniści.

Tow. Bielnik (Zjv- górników) wskazu
je, iż należy uświadamiać klasę robotniczą, 
aby sama umiała szanować swoje zdoby
cze. Często robotnicy dobrowolnie pracu
ją ponad 8 godzin, sprzedają urlopy i t. p. 
dzieje się najczęściej tam. gdzie oddziały 
związku opanowane są przez komunistów,

Tow. Pytlik (Zw. Górników) zwraca u- 
wagę na konieczność zreformowania ins
pekcji pracy w kopalniach.

Tow. Piontek (Zw. Metalowców) pod
kreśla, iż komuniści najmniej interesują się 
sprawą 8-godz. dnia pracy. Na G. Śląsku 
nie pomagają w pracy, lecz przeszkadzają 
w sprawie przywrócenia 8-godz. dnia pra
cy w hutnictwie.

Przemysłowcy górnośląscy oświadcza
ją, iż będą starali się rozciągnąć przedłu
żenie czasu pracy na inne zawody, poza 
hutnictwem. Musimy być przygotowani na 
bezwzględną walkę w obronie 8-godz. dnia 
pracy.

Do punktu 8-godz. dzień pracy zabiera 
głos referent, tow. Zdanowski. Odpowia
dając na szereg poruszanych spraw, stwier
dza. iż w dyskusji można było naogół wy
czuć należyte zrozumienie sprawy uchro
nienia 8-godz. dnia pracy.

Uchwalając przedłużoną rezolucję, 
stwierdzamy, iż robotnicy absolutnie nie po- 
zwolą wydrzeć sobie zdobytych praw.

Do punktu: ustawodawstwo robotnicze 
przemawia referent, tow. Kwapiński. Mię
dzy innemi. podkreśla raz jeszcze znacze
nie silnej organizacji. Najidealniejsza u- 
etawa nie będzie decydującym czynnikiem,.
0 ile za nią nie stoi zorganizowana armja 
ludzi pracy.

IV głosowania przechodzą rezolucje; 
referentów w sprawie 8-godz. dnia pracy (  
ustawodawstwa robotniczego.

Rezolucję w sprawie ustawodawstwa; 
rob. uzupełniono dodatkiem (wniosek tow, 
tow. 'Podniesińskiego, Czumy i Bociana),: 
domagającym się jaknajszybszego przedło
żenia jednolitej, postępowej ustawy o umo
wie o pracę, któraby położyła kres dotych
czasowym nadużyciom przedsiębiorców.

Również uchwalono: wniosek Zw. Zaw. 
Rob. rolnych, protestujący przeciwko nie- 
sprawiedliwemu wyrokowi Nadzw. Komisji 
Rozjemczej w  sprawie płac dla rob. rolnych
1 wzywający rob. rolnych do wstępowania 
w szeregi związku, celem podjęcia walki o 
ponowne zdobycie utraconych płac (walka 
ta winna znaleźć poparcie całej klasy rob.); 
wniosek Zw. Zaw. rob. przem. spożywcze-[ 
go, domagający się zniesienia pracy nocnej 
w piekarniach i ratyfikacji odnośnej kon-i 
wencji międzynarodowej; wniosek Zw. Za
wód. użyteczności publ., domagający się 
wprowadzenia w  życie ustawowego dniał 
pracy w instytucjach użyteczności pabliczA 
nej; wniosek Zw. Zawód, dozorców domo
wych, domagający sią jaknajszybszego wy
chwalenia ustawy o pracy dozorców domo
wych i służby domowej, oraz wzywający K - : 
C. do podjęcia odpowiednich wniosków w! 
tej sprawie. Kilka wniosków odesłano do! 
Kora. Centr. dla opracowania.

ARKAD JUSZ AWERCZENKO.

Z  czasów  inflacji.
Tłom. z  rosyjskiego.

Sala restauracyjna. Przy jednym sto
liku siedzi para małżeńska, a w pewnem 
od niej oddaleniu elegancki młodzieniec.

Oparty o ścianę — drzemie, smutny 
Sak mucha jesienna, kelner.

Tak wygląda teren rozgrywającej się 
iferaz bitwy życiowej.

Zaczyna się ona od tego, że mąż ob
rzuca już to swą żonę, już to młodzieńca 
wściekłemi spojrzeniami.
• Spojrzenia stają się coraz zazdrośniej- 
sze, coraz wścieklej sze.

Wreszcie małżonek nie może już dłu- 
Hej wytrzymać, zrywa się, naciąga nerwo- 
rwo rękawiczki, krzyżuje ramiona na pier
siach i przystępuje do młodzieńca.

— Panie!
— Panie? — odpowiada młody czło

wiek obojętnie, ściągając brwi.
— Zauważyłem, że pan przygląda się 

inojej żonie.
— Przyzna pan chyba, ie  nie mogę 

wydłubać sobie oczu i schować do kieszeni. 
Gdzieś muszę patrzeć.

— Ale pan patrzy osobliwie!
— Skąd pan to wie? Może to cecha 

moich oczu!
— Ogląda pan moją żonę zakoehsnemi 

oczami!

— Może pan być dumny, że żona pań
ska potrafi tak poważne wzbudzać uczucia!

— Ach, pan jeszcze pokpiwa! W  ta
kim razie —-  proszę!

Małżonek ściąga jedną rękawiczkę 
i rzuca ją z wściekłością w twarz młodzień
cowi.

— Cóż to ma znaczyć?
— Rzuciłem panu rękawicę! Wyzwa

łem pana!
— 0, proszę! Przyjmuję rękawicę,
— Co, pan przyjmuje? Pan mi ją 

zwróci!
— Ani mi się śni! Zgodnie z kodek

sem pojedynkowym Durazowa...
— Gwiżdżę na kodeks Durazowa. Rę

kawiczki kosztują mnie 120.000.
— Te rękawiczki? Ależ...
— Pan mnie więc ma za kłamcę?
—■ Bynajmniej, sądzę tylko, że pana 

poprostu okradli i nabrali. Takie rękawiczki 
mogę panu sprzedać po 1 miljonie tuzin.

— Naprawdę? A może być nawet ca
ły gros?

— Z miłą chęcią. Jaki numer? Natych
miast zanotuję sobie.

Obaj wyciągają notesy i zapisują.
Żona, która od początku przyglądała 

się scenie, wzburzona zaczyna płakać.
— Co d  jest? — zapytuje mąż.— 

Czego chcesz? Zaraz kończymy.
—■ Zaraz kończysz? Ach ty, któremu 

tuzin rękawiczek jest droższy, niż honor 
żony. Długo się wahałam... Ale teraz! Och! 
Ani chwili dłużej nie zostanę z takim mię
czakiem, żyjącym tylko dla geszeftu.

że się! 

nów!

Karolciu najukcchańsźa, zastanów- 

Precz odemnie! Daj mi 10 miljo-

Co za 10 miljonów? Za co? ,
— Muszę przecież za coś żyć!
— Wybacz, ale posagu otrzymałem 

tylko 12 tysięcy,
— Tak, ale przed ośmiu laty! Kiedy 

nasza złota moneta 10-rublowa warta była 
10 rubli. (Zwracając się do młodego czło
wieka) :

— Panie! He wynosiłyby dzisiaj owe 
12 tysięcy? No, prędzej!

Młody człowiek usłużnie wyciąga swój 
notes.

— Chwileczka. Muszę obliczyć.
Mąż i żona siadają przy dwueh osob

nych stolikach i oczekują z niecierpliwością 
wyniku obliczenia.

— A więc według równi złota wynosi 
to dzisiaj 722,752.000.

Żona bardzo energicznie:
— Widzisz! Ty rozbójniku! Oddaj mi 

moje 722.000.000!
— Poczekaj! Myśmy je przecież 

wspólnie zużyli! Wiesz co, bierz 5 miljo
nów.

— Dziesięć miljonów!
Mąż wyjmuje pieniądze z kieszeni.
*— O jej, wszędzie tylko straty! Kel

ner, płacić!
Kelner przybiega z papierem i ołów

kiem w ręku.
■— C-o-o? — krzyczy mąż, sprawdza

jej rar

jąc rachunek. — 80 tysięcy za butelkę o-, 
brzydliwego wina?

— Kosztuje ono nas samych 50 ty
sięcy. ;

— Co za oszust! Dostarczę panu tego 
gatunku ile tylko pan zechce, po 50 tysięcy!1

— Zgoda! Może pan dostarczyć dwie! 
skrzynki? Franko firma?

Obaj siadają do stolika i zapisują t>> 
mowę.

Młody człowiek tymczasem przysiada1 
się do siedzącej samotnie kobiety i szepce 
jej coś...

■— Franko pańskie mieszkanie? —• za
pytuje z uśmiechem dama.

— Franko dowolny pokój!
Oboje śmieją się. On ofiaruje

mię, wychodzą. !
Po skończeniu notatek, m ąt podnosi 

głowę.
— Kelner, gdaSe moja żona?

' — Odeszła z  tym młodzieńcem.
— O, Boże — jęczy mąż, opiera jąć' 

głowę na rękach. —- Co za okropność!
Szlocha cicho.
Kelner nachyla się nad nim wzruszony 

i zapytuje ze współczuciem: ,
— Pan pewnie ma wielkie zmartwie

nie, czy tak, mój panie? i
— Jeszcze jakie!—odpowiada z bólem 

mąż. — Gros rękawiczek po miljonie ti»-' 
zin. a ja zapomniałem zapisać sobie jego 
adres!.,.
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K R O N I K A
P O L I T Y C Z N A .

MIANOWANIE MINISTRA SPRAW WEWN,
Zgłoszone przed kilkoma dniami rezygna

cje Ministra Spr. Wewa. p. Cyryla Ratajskiego 
i Wiceministra Spr. Wewn. p. Smólskiego zo
stały wczoraj ostatecznie przyjęte.

Ministrem Spraw Wewnętrznych miano
wany seata! delegat Rzędu w Wilnie p. Wl. 
Raczińewicz.

Na decyzję Rzędu wpłynęła ta okolicz
ność, że p, Wł. Raczldewicz uchodzi za znaw
cę stosunków kresowych.

Pan Wł. Raczldewicz już sprawował u- 
rzęd Ministra Spraw Wewnętrznych w gabi
necie Skulskiego.

Dowiadujemy się, iż do Warszawy wez
wany został telegraficznie p. Leon Wasilew
ski, którego Premjer p, Wł. Grabski chce za
prosić do współpracy w sprawach kresowych 
i mniejszości narodowych.

W jakim charakterze ma p. Wasilewski 
współpracować w Rzędzie J czy przyjmie zao
fiarowaną mu pracę — wyjaśni się w ciągu naj
bliższych dwuch dni-

i t ó w a  b fS ¥ § w g 8w.
Dnia 12 b. m, t. t. pas. Stańczyk  i 0 -  

kręg. sekretarz C. Z. G. Bielnik interwenjo- 
wali w Ministerjum Przemysłu i Handlu w 
sprawie nienormalnych wypłat przetrzy
mywanych przez 2 miesiące robotnikom za
trudnionym w kopalniach rud żelaznych w 
T-wie B. Hantke. Dyrekcja na swe uspra
wiedliwienie stale wysuwa argument, że o- 
koło 30 tysięcy ton rudy leży na zwałach, 
a Rząd ogromnie utrudnia albo wcale nie 
pozwala na wywóz rudy zagranicę, żc ko
palnie mają odbiorców i miałyby możność 
uzyskania pieniędzy na wypłaty dla ro
botników. Otóż interwencja miała ten sku
tek, ie  kłamstwo dyrekcji została zdema
skowane, gdyż p. minister oświadczył, że 
żadnych trudności Rząd co do wywozu ru
dy nie robi.

ZNOWU POLICJANT POPEŁNIŁ SAMO
BÓJSTWO Z NĘDZY.

24-Ietni Wlad, Kamieniecki, posterunko
wy oddziału konnego p. p,, zamieszkały w ko
szarach przy uł. Ciepłej wczoraj w południe 
przyszedł do kolegi swego Witkowskiego, po
sterunkowego w orkiestrze policyjnej, zamiesz
kałego przy ul. Krochmalnej 83. Tam, w cza
sie spożywania skromnego posiłku, Kamie
niecki poprosił Witkowskiego, aby zagrał mu 
na skrzypcach marsza żałobnego ,,W mogile 
ciemnej". Witkowski zastosował się do ży
czenia kolegi, lecz w połowie gry, widząc, że 
Kamieniecki opuścił nagle głowę i zasmucił 
się, przerwał marsza i wyrżnął wesołego o- 
berka. Następnie obaj policjanci udali się dó 
koszar przy ul. Ciepłej, gdzie w jadłodajni 
spożyli .wspólnie jeden obiad.

Około godz. 5 po poł., gdy Kamieniecki 
pozostał w klatce schodowej przy ul. Kroch
malnej 83, zaś Witkowski wszedł na chwilę dó 
mieszkania celem przebrania się w mundur^ 
lokatorzy domu usłyszeli wystrzał rewolwero
wy. Pierwszy wybiegł do sieni post. Witków-; 
ski, który ujrzawszy Komicnicckicgo, leżące
go na podłodze i trzymającego w skurczowo 
zaciśnionej prawej dłoni rewolwer zawołał: 
„Władziu żyjesz?” Kamieniecki kiwnął głową 
i wkrótce życic zakończył. Lekarz Pogotowia 
stwierdził śmierć, wskutek rany postrzałowej 
w prawą stronę klatki piersiowej. Kula po
szła wpoprzek i prawdopodobnie naruszyła 
worek sercowy. Kamieniecki mówił nici 
dawno do Witkowskiego narzekając na 
swój los: „Mój los taki będzie, że pożegnam 
się z tym światem". Denat był żonaty, lecż 
od pewnego czasu żył z żoną w separacji.

Może Eowomiancwany Minister Spraw 
Wewn, wejrzy nareszcie w nędzny byt policji!!

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

T E L E G K A M Y
Z ab urzen ia  w  Chinach

WYBÓR KOM. CENTR. ZW. ZAW. I 
KOM. REW IZY JN EJ.

Następnie, na wniosek Komisji Matki, 
uchwalono następujący skład nowej Komi
sji Centr. Zw. Zaw. tow. tow.: J. Adam ek  
(Zw. górników); W. A lter  (Rada krajowa 
Żw. Zaw.); J. Buczek  (Zw. kolejarzy); A. 
Czuma (Zw. chemiczny, Dziedzice); S. Gry- 
lowski (Zw. kolejarzy); B. Jaroszewski 
Zw. drzewny, Kraków); J. Kwapiński 
Zw. Rob. rolnych); S. Mazgaiłeś (Zw. skó

rzany); M. Nowicki (Zw. rob. rolnych); A. 
Ostrowski (Zw. handlowców); A. Podnie- 
słński (Zw. Zaw. rob. włóknistego); W. 
Prejs (Zw. użyt. publ.); S. Rybicki (Zw. 
metalowców, Katowice); J. Stanioch, (Zw. 
Spoż.); J . Stańczyk  (Zw. górników, K ra
ków) ; A. Szczerbowski (Zw. rob. włókni
stych, Łódź); A. Szczucki (Zw. drukarzy); 
S. Szwcberowa (Zw. rob. odzieżowych); 
i W. Topinek (Zw. metalowców) i obaj do
tychczasowi sekretarze: A. Zdanowski i
Żulcwski.

Do Komisji Rewizyjnej zostali wybra
ni tow. tow.: Fijałkowski (Zw. kolejarzy); 
Lubaczeweki (Źw. Tram w ajarzy); Lukas 
(Zw. rob. włóknistych, B ielsk); Nowacki 
(Zw. rob. cukrowni); Oremus (Zw, budo

wlany, Kraków).

WOLNE W NIOSKI.
W  wolnych wnioskach uchwalono: 

wniosek Komisji Centralnej, polecający bu
dowę Domu Związkowego w W arszawie; 
wniosek, protestujący przeciwko represjom  
władz wobec ruchu robotniczego; wniosek, 
domagający się równouprawnienia języko
wego mniejszości narodowych w szkolnic
twie ł p.

ZAKOŃCZENIE KONGRESU,

W  uroczystych słowach zamknął Kon
gres tow. pos. Kwapiński, stwierdzając, iż 
pójdziemy po linji przyjętych na Kongresie 
uchwał, razem z międzynarodową klasą ro- 
lc tn < ?ą  pod wodzą Międzynarodówki 
Amsterdamskiej do walki przoc:w niespra- 
wiediiwośd, uciskowi, krzywdzili

Tow. Kwapiński złożył gor t : i podzię- 
k  w ania gośriom zagranicznym za przyby
cie na kongres; delegatom za owocny u- 
d /  ał v.- '•madach; W arsz. Radzie Zw. Zaw. 
za urządzenie Kongresu ł wrc- zcic Radzi? 
miejskiej m. W arszawy — za udzielenie 
sali. •

Śpiewem „Czerwonego” i „M iędzyna
rodówki" w podniosłym i serdi.-znym n a 
stroju r kończono obrady, III Kongresu 
Zw. Zaw.

 ::o::---------

Yto v Prm dzis.
W niedzielę, dn. 14 czerwca 1925 r. od

był ssę w Promenadzie tłumny wiec politycz
ny. Na przewodniczącego zaproszono tow. 
Gerlacha.

Pierwszy przemawiał radny tow. Piłacki, 
zdając sprawę z przebiegu prac klubu radnych 
i ze stosunków, panujących w obecnej Radzie 
miejskiej j krytykując gospodarkę miejską.

Następnie pos. tow. Praussowa zwróciła 
się do zebrania z wezwaniem do tłumnego 
uczestnictwa w obchodzie „Dnia Kobiet" i do 
wznowienia pracy uświadamiającej wśród ko
biet.

Pos. tow. Barlicld w świetnem przemó
wieniu scharakteryzował sytuację gospodar
czą Pokki; stosunek kapitalistów i obszarni
ków polskich do potrzeb kraju i klasy robot
niczej i wreszcie mówił o klęsce bezrobocia.

Ostatni przemawiał tow. Romanowski o 
fatalnych stosunkach mieszkaniowych klasy 
robotniczej.

Przez aklamację przyjęto następującą re
zolucję zgłoszoną przez tow. Piłackiegoi Ze
brani na wiecu P. P. S. w Promenadzie w dn. 
14 czerwca 1925 r. w liczbie kilkuset osób u- 
chwalili:

I. Wzywamy klub posłów socjalistycznych 
do energicznego zwalczania bezrobocia i za
machów reakcji na dotychczasowe zdobycze 
proletarjatu.

Wzywamy klub radnych P. P. S. w War
szawskiej Radzie miejskiej, ażeby wszystkie- 
m: rozporządzała cmi środkami walczyli o uru
chomienie robót pożytecznych i koniecznych 
dla miasta, jak rozbudowa kanalizacji, wodo
ciągów, budowa piekarń miejskich, rzeźni, ką
pielisk publicznych, budowa domów robotni
czych t urzędniczych i t. p.

II Wyrażamy votum zaufania naszym po
słom za ich działalność.

Wyrażamy votum zaufania naszym rad
nym w Warszawskiej Radzie miejskiej j jed
nocześnie stwierdzamy, te  stoimy zawsze do 
ich dyspozycji i w każdej potrzebie na zew 
P P S  jesteśmy gotowi.

Wyszła z druku praca tow. senatora
STANISŁAWA POSNERA

„O IMUNITECIE INTERPELACJI PARLA
MENTARNYCH"
Cena 50 groszy.

( Do nabycia w Księgarni Robotniczej, W ar
szawa, ul. Wspólna Nr. 17. tel. 229-70,

h m ą ,  Rzeźnicy
(Szkic z  hygieny pracy).

Najwięcej odróiniająccm i przykrem zaję
ciem powinien być ubój bydła. Dość przejść w 
rannych godzinach koło warszawskiej rzeźni 
na Solcu 1 usłyszeć przeraźliwe piski, kwiki i 
ryczenia setek wołów, krów i nierogacizny. 
Dość popatrzeć zbliska na rzezaków zabijają
cych związane bydło, na krew cieknącą stru
mieniami, na robotników zdzierających skórę 
i ćwiartujących mięso...

Zdawałoby się, żc niełatwo znajdą się 
kandydaci do tego zawodu krwawego. A tym
czasem miejsca są bardzo poszukiwane. Cha
rakterystyczne jest, że rzeźnicy, mający 
dzień wolny, nie pracujący z jakiegokolwiek 
powodu, zamiast w domu lub Ogrodzie odpo
cząć, idą do rzeźni popatrzeć i pogawędzić, 
albo do sąsiedniego szynku pić wódkę.

W żadnym zawodzie alkoholizm nie jest 
tak strasznie rozpowszechniony jak w uboju 
bydła i rzeźnictwie. W żadnym też fachu nie 
spotykamy tyle krwawych bójek.

Co prawda, nasze rzeźnie warszawskie, u- 
rządzone według przedwiekowej modły, by
najmniej nie troszczą się o hygienę i psychikę 
pracowników swoich. Kto jest odważniejszy, 
kto mocniejszy, kto prędzej j łatwiej ujarzmi 
bydlę i jc rozszlachtuje, — ten palmę pierw
szeństwa otrzyma, ten w prędkim czasie po
zostanie robotnikiem pierwszej katcgorji „pier
wszej ręki".

Zagranicą używa się już specjalnych apa
ratów do obdzierania skóry, do ćwiartowania, 
nawet mniej okrutnie zabijają. Nie widać tam 
tyle lejącej się krwi, marnującej się zupełnie u 
nas.

W Warszawie i w całem b. Królestwie, 
Polskiem ubój bydła jest wyłącznie niemal ry
tualny. 36 rzezaków w Warszawie wybra
nych i podległych jest rabinatowi, wyłącznie 
oni sami zabijają krowy i woły, podrzynając 
im ogromnym nożem gardło niemal aż do słu
pa kręgowego. Oni pierwsi badają jelita, płu
ca, serce. Toż samo czynią chrześcijańscy rzc- 
zacy z wieprzami i świniami.

Dopiero po oględzinach rytualnych odby
wają się oględziny przez weterynarzy i ich fel
czerów.

Jeżeli weźmie się pod uwagę, że na Solcu 
bije się rocznie nierogacizny od 115 do 130 ty
sięcy, a wołów i krów od 60 do 70 tysięcy, 
przy czem pracuje, oprócz rytualnych rzeza
ków, 200 robotników, — to łatwo zrozumieć, 
jak ważne jest z punktu widzenia higienicz
nego znieść obecny system, zmienić go całko
wicie, dać pierwsze miejsce weterynarzowi i 
higieniście lekarzowi.

Cały świat wyzwolił się z kajdan rytuału 
czy to chrześcijańskiego czy to izraelickiego, 
dlaczego Polska nie ma odwagi zawotować 
prawa na Sejmie, wybudować nowych bydło- 
bójni podług nowoczesnych wymagań nauki i 
higieny?

Niedostateczne jest dla higienisty pracy, 
że ubój bydła w Warszawie odbywa się nader 
sprawnie i prędko. Obdarcie wołu ze skóry 
nie trwa dłużej nad 10 minut, choć w Stanach 
Zjednoczonych tylko 5 do 6 minut. W ciągu 
dwuch i pół godzin na Solcu zabitych jest, o- 
prawionych i rozćwiartowanych od 250 do 300 
wołów i krów.

Higieniście pracy nie o sprawność i pręd
kość chodzi, lecz o wpływ pracy na zdrowie 
ciała i umysłu, na jego życie i szczęście.

Co do wypadków przy pracy, to liczba ich 
jest względnie nic większa niż w innych zaję
ciach, choć szlachterzy, rzezacy, rzeźnicy i ich 
pomocnicy mają wciąż do czynienia z ostremi 
narzędziami, hakami, windami, linami, cięża
rami. Statystyki dokładnej nietylko Polska nie 
posiada, lecz i zagranica.

Co do chorób, to najczęściej zdarzają się: 
choroby skóry (eczema, pemphigus), różyca, 
wąglik, reumatyzm, zapalenie krtani i oskrzeli, 
katary żołądka i kiszek, uderzenia krwi do 
głowy, apopleksje.

Pozornie rzezacy i rzeźnicy cieszą się do- j 
brem zdrowiem: mają mięśnie silne, policzki ! 
czerwone, są tędzy i mocni. W rzeczywistości 
ich narząd krwionośny, ich system nerwowo- 
mózgowy, :ch nerki przedwcześnie są nieraz 
chore, starzeją, podlegają przeróżnym zabu
rzeniom.

Wszystkie ujemne strony, które widzimy 
w bydłobójniach, spotykamy również w rzeź
niach z tą różnica, że w nich jeszcze mniej 
przestrzegana jest higiena.

Młodociani i kobiety podnoszą ciężkie po
łacie mięsa, ćwiartują, siekają. Odpadki cho
wane są po kątach w skrzyniach i rozkładając 
się zatruwają powietrze. Niema odpowiedniej 
wentylacji, chłodni, dobrego oświetlenia, ob
szernego pomieszczenia. Niema odpowiedniej 
surowej kontroli w miejskich bydłobójniach. w 
jatkach i prywatnych rzeźniach. Choroby więc 
zakaźne, jak wąglik, prOmienica, trychiny. gru
źlica nietyle szerzą się wśród pracowników w 
bydłobójniach wielkich na Solcu lub Pradze, 
ile w osadach, małych mieścinach, w małych 
rzezalniach.

W Polsce dotychczas tylko dorośli męż
czyźni pracują w bydłobójniach i rzeźniach. 
W niektórych krajach zagranicą kobiety są do
puszczane do tej pracy ciężkiej i niebezpiecz
nej. Jest to zupełnie niedopuszczalne.

Dr. J. Z.
—— — ::o::—<— -

Pekin, 14 czerwca (PAT). Z półurzę- 
dowogo źródła chińskiego donoszą, iż w 
Kui - Fu podpalono kościół katolicki, oraz 
zabito jednego księdza wiocha.

Szanghaj, 14 czerwca (PA T). (Reuter). 
Agitacja przeciwko cudzoziemcom wzmaga 
się. Sytuacja wewnętrzna naogół pogor
szyła się. Tłum zdemolował kilka domów. 
W ojsko chińskie przywróciło porządek.

Szanghaj, 14 czerwca. (PAT.). Sytu
acja pozostaje bez zmian. S trajk trw a w 
dalszym ciągu, nie rozciąga się jednakże

P m t t  w rządzie
Berlin, 14 czerwca. (PAT.). Jedno z 

pism wczorajszych przyniosło z  kół parla
mentarnych wiadomość, jakoby rządowi 
Rzeszy groził w najbliższym czasie nowy 
kryzys z tego mianowicie powodu, że w ło
nie partji, tworzących koalicję rządową, 
istnieją jakoby poważne rozbieżności zdań 
w polityce wewnętrznej i zagranicznej, w 
polityce celnej, w spra/Wie waloryzacji, pa
ktu gwarancyjnego i rozbrojenia. Ponie
waż sprawa waloryzacji i polityki celnej 
ma być w najbliższym czasie dyskutowaną 
w parlamencie, pisma zapowiadają wyco
fanie się z gabinetu ministra Schielego i 
Neuhausa, reprezentujących frakcję nacjo
nalistyczną.

8 s i  im
Paryż, 14 czerwca. (PAT.). Jak  dono

si „Petit Parisian" nota francuska w spra
wie paktu bezpieczeństwa zostanie dorę
czona rządowi niemieckiemu w przyszły 
wtorek. Dopiero po otrzymaniu wyczerpu
jącej i jasnej oapowkdzi pisemnej Nie
miec, francuskie mdnfrsteratwo spraw za

granicznych będzie mogło rozpatrzeć mo
żliwość ustnej wymiany zdań,

Paryż, 14 czerwca. (PAT.). „G&uiloas" 
uważa, iż koniecznym jest udział Włoch w 
pakcie bezpieczeństwa, gdyż Niemcy w ra
zie ich ewentualnego ataku, będą mogły 
zboczyć 2 drogi, z drugiej zaś strony, w ra
zie, gdyby Włochy nie przystąpiłp do pak
tu, mogłyby się one satć mniej odporne na 
wpływy germanofilskie i bardziej skłonne 
do zmiany orjentacji w polityce zagranicz
nej.

Prari! tl llllj
Wiedeń, 14 czerwca. (PAT.). W iedeń

skie B. K. donosi z Rzymu, że komitet wy
konawczy opozycji Awentyńskiej oświad
czył się za powrotem do izby.

n;a dzielnicę koncesyjną francuska. Komi
sja międzynarodwa, która przybyła tu  9 
b. m. usiłuje w  porozum ren iu z  władzami 
chińsłriemi zapobiec zapowiedzianych na 
jutro w Pekinie wielkim manifestacjom; 
Poselstwo francuske w Chinach weszła w 
porozumienie z generalnym gubernatorem 
w Indo - Chinach w sprawie wysłania w ra 
zie potrzeby, wojsk na granicę chińską: 

Londyn, 14 czerwca. (PAT.). „Sun-ł 
day Express" donosi z Szanghaju, że w 
Kiang Fu podpalono gmachy konsulatów 
angielskiego i japońskiego.

f i l i  w M n
Paryż, 14 czerwca.(PAT.). „Journal" 

donosi z Modilli, że patrol francuski zatrzy
mał przy ujściu rzeki Ouod Konitra dwie 
łodzie motorowe z ładunkiem brani i amu
nicji, przeznaczanym dla riffonów,

Stani! i Ismiitai
Londyn, 14 czerwca. (PAT.), Doszło 

tu do starć między komunistami w liczbie 
około 3.000 a policją. Jest wielu rannych.' 
Aresztowano 6 osób.

Charleroi, 14 czerwca.. (PAT).. Wobec 
wyniku referendum, w którem 9732 głosów 
wypowiedziało się za strajkiem, 3126 
przeciwko, a 1766 kartek było pustych, 
związek robotników metalowców postano
wił rozpocząć strajk z dniem 15 b. m.

„( siei sad i i  l i m " . . .
Paryż, 14 czerwca. (PAT.). Policja a-i 

resztowała włoskiego deputowanego ko
munistycznego Grieco Ruggiero, który, 
przemawiał na wczorajszym wiecu, zwo
łanym przez grupę wioch ów z okazji rocz
nicy zamordowania Matteotticgo, wbrew 
zakazowi wpglaszania przemówień przez 
cudzoziemców. Deputowany Ruggiero zo
stanie odstawiony do granicy.

Kraków, 14 czerwca. (PAT.). Jak  do
nosi „Kurjer Codzienny" w dniu dzisiej-' 
szpm zajechała przed pomnik grunwaldzki’ 
platforma, na której przewieziono wielką' 
kamienną płytę i złożono ją na gazonie, 
przed pomnikiem. Na płycie widnieje na
pis treści następującej: „Nieznanemu żoł
nierzowi polskiemu poległemu za Ojczyznę' 
R-1914 — 1920"

— ——no;:——
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Prowincja.
Upafówek

(Kor, własna).

Miasto Opatówek liczy 150 bezrobotnych ro
botników, którzy pracowali, jako tkacze. Zapomo
gi otrzymywali w KaStsziŁ oddalonym o 8 kilom. 
Z dniem 1.VI b. r. robotnicy ci, po wyczerpaniu 
21 tygodni zasiłków, pozostali bez żadnych środ
ków do żyda. Rząd zupełnie nie interesuje się lo
sem bezrobotnych w małych miasteczkach. Tak 
samo rada gminna m. Opatówka, Sejmik powia
towy i Starostwo pow. kaliskiego nie troszczy się 
o pozostających bez pracy robotników. Gdyby je
dnak było trochę dobrej woli ze strony władz 
gminnych i powiatowych, to niew ątpliw e można- 
by było przyjść z pomocą głodującej ludności. Ry
nek m. Opatówka przedstawia się, jak pobojowi
sko,- możnaby go zabrukować i dać robotnikom 
choć na ki'kanaścic dni pracę.

Starostwo powinno prowadzić roboty przy bu
dowie szos. Nikt jednak o  to nie dba, a  jeżeli na
wet tu i owdzie roboty się rozpoczyna, to przyj
muje się zamiast bezrobotnych, synów miejsco
wych chłopów, tktórzy podejmują się pracy za naj
lichszą płacę. Na wypłatę zarobków trzeba czekać 
nieraz po kilka tygodni.

Nędza bezrobotnych w Opatówku stała się tak 
straszna, ie  wprost obowiązkiem Rządu jest wzno
wienie wypłat zasiłków, a ńiiejscowe władze sa
morządowe powinny rozpocząć na dużą skalę ro
boty inwestycyjne.

„Narodowy* ks .kanonik Adam Marczewski 
wymyśla na kazaniach w kościele na robotników 
za to, ie  nie chcą pracować u obszarnika p. Sle- 
sera za 80 gr. dziennie, a tylko przychodzą po me
tryki i wyjeżdżają do Francji, bo im się tu robić 
nie cbcc. A p. Sleser tak dobrze traktuje rsbotni- 
ków, że za< strajk wydalił 13, a na fcfe miejsce 
przyjął innych.

Solą w oku miejscowej kołtunerjś jest świet
nie rozwijająca się Spółdzielnia Robotnicza, a naj
bardziej nie mogą znieść tego, źe kierownikiem 
tej Spółdzielni jest socjalista tow. Andrzejak An
toni. Oszczerstwa, rzucane na tow. Andrzejaka, nie 
są w stanie jednak podważyć zaufania, jakiem go 
darzą tutejsi robotnicy.

Czasopisma nadesłane,
Ukazał się z druku nowy (24-ty) Nr. „Blusz

czu". Numer rozpoczyna rzeczowy artykuł dr. Bu
dzińskiej - Tylickiej p. t. „Zadanio hygjeny społe
cznej' Na marginesie artykułu „Djagnoza" kreśli 
Z. Grzymałowska kilka myśli o konieczności uświa
domienia sobie hasła ogólno - narodowego. Inte
resującą korespondencję z międzynarodowej wy
stawy książek we Florencji nadsyła St. Kuszelew- 
ska, K. S. pisze o znaczeniu obowiązkowego umun. 
durowania dla dziatwy szkolnej.

Część literacką numeru stanowią: powieść W. 
Miłaszewskiej „Zatrzymany zegar", nowela J. 
Wirskiogo „Idylla na A rktyka", nieznany autograf 
Narcyzy Żmichowskiej p. t. „Dwoiste życie", barw
ny i interesujący feljcton N. Grossek - Koryckiej 
„Świekra i synowa", oraz monografje K. Bielań
skiej, dr. W. Lipińskiego itd.

Ruch robotniczy
Z życia partji.

W poniedziałek, da. 15 b. m.
Konferencja Warszawska. O godz. 7 w lokalu 

D. K. R (AL Jerozolimskie 6) odbędzie się dalszy 
'ciąg Konferencji Warszawskiej.

Ruch zawodowy.
Maszyniści drukarscy! We wtorek, dn. 16 b.m., 

odbędzie się ogólne zebranie maszynistów, na 
którem mają być omówione najżywotniejsze spra
wy maszynistów, a również odbędą się wybory 
Zarządu Sekcji. Nie zaniedbujcie wfasnych in te
resów — przybądźcie wszyscy!

Baczność Melanże! Związek Zaw. Malarzy, 
uL Zieina Nr. 5, zwołuje na dzień 21 b. m. Nad
zwyczajne Zebranie członków na godz. 10 rano.

Związek Zawo>3otwy Elektromonterów. Zawia
damiamy wszystkich kolegów byłego Polskiego 
Związku Zawodowych Pracowników Elektrotech

nicznych, iż S tatu t i nowy Związek jest zarejestro
wany przez Głównego Inspektora Pracy, przeto 
Komitet Reorganizacyjny wzywa wszystkich b. 
członków Związku P. Z. Z. P. E„ jako też nigdzie 
nie zorganizowanych elektromonterów, aby przy
byli na pierwsze Ogólne Zebranie w dniu 17 czerw
ca r. b, o godz. 7-ej wieczorem, przyczcm nadmie
niamy, iż zebranie odbędzie się w dawnym lokalu 

'przy ul Elektoralnej Nr. 21,
Prosimy o liczne stawienie się.

Ruch kult.-o§wlatowy*
ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.

Al. Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretarjat czynny 5-7 p.p.
Seminarjum Prelegentów. We wtorek, 16 b.m., 

o godz. 9 wiecz., u tow. Cohna odbędzie się ostat
nie posiedzenie Seminarium przed wakacjami U- 
prasza się wszystkich członków o przybycie

— We wtorek, dn 16 b. m , w lokalu Związ
ku. będzie wygłoszony przez prof. tow. Gurrtplo- 
wicza odczyt p. t. „Jak wyglądają zwierzęta przed
potopowe" — z przezroczami

Zasbąd Główny T. U. H, organizuje w lecie 
następujące wycieczki:

1) Do Wilcńszczyzny w dniach 20 — 23 czerw
ca. prowadzi tow. poseł Zygmunt Piotrowski (kosz
ty 29 zł.).

2) Nad morze polskie, do Gdańska i Kaszub
skiej Szwajcarii (Kartuz) w dn, 2 — 9 Irpca, pro
wadzi tow. poseł Z. Piotrowski (koszty 44 zł.)

3) W Pieniny w dn. 9 — 15 lipca (po drodze 
zwiedzenie Krakowa), prowadzi tow, senator dr. 
St. Kopciński (koszty 43 zł.).

4} Na Górny Śląsk, do Krakowa, Wieliczki i 
Ojcowa w dn 23 — 29 lipca, prowadzi tow. sena
tor St. Kopciński (koszty 50 zł,).

5) W  Tatry w dn. 1 — 7 sierpnia (po drodze 
zwiedzenie Krakowa), prowadzi tow. poseł K. Cza
piński (koszty 50 zł.).

6) Na Pokucie i do Lwowa, Przemyśla i Bo
rysław a w dn. 22 — 30 sierpnia, prowadzą tow. 
tow.: dr. St. Kopciński i perseł Z. Piotrowski (kosz
ty  51 z ł ).

Zgłoszenia na wycieczki przyjmuje Sekretariat 
Generalny T. U. R (Warszawa, W arecka 7, od 
godz. 5 — 7 wiccz.).

GOSPODYNIE
PAIIIHA JOIE!

tylko dzięki uźywenlu j j a s n e e g o  
m ydła  o trz y m u je  s ię  b ia łą  

b i e l i z n ę !

Turem jesi w łiin ie m i s
J E L E l - H S i i S T !

Osuwa brud  szybko 1 gruntow nie 1 
nedaje bieliinie śnieżno biały wygląd.

KRONIKA.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

W Zakopanem wczoraj było pochmurna, tem
peratura rano 11*, najniższa z nocy 5", w iatr za
chodni 4 ra./sck. Temperatura najwyższa wyno
siła wczoraj w Warszawie 16.1, najniższa 6,7°. Po 
p p. w dniu dzisiejszym: Najpierw zachmurzenie 
duże, deszcz; potem pogoda zmienna, dość chło
dno. Silniejsze wiatry zachodnie i północno - za
chodnie.

Liczba dor^ick  samochodowych- Do 13 b. m.
wydział ruchu kołowego Magistratu wydał 975 nu
merów na uruchomienie dorożek samochodowych, 
z których uruchomiono już około 800. Czynnych 
jest natomiast około 80% tej liczby, część bontem  
dorożek jest w remoncie. (—).
WYPADKI.

Zderzenie kolejki z samochodem. Przed do
mem nr. 8 przy ul. Grochowskiej dorożka samo
chodowa nr. 626 prowadzona przez kierowcę Jó 
zefa Pycia (Hoża nr. 91), którą jechał b rat jego 17- 
letni Stefan, chcąc wyminąć autobus skręcił ca 
szyny tak niefortunnie, że nie mógł wydostać się 
z toru. W tym czasie w odległości 15 metrów dą
żył pociąg kolejki Jabłonna-W awer, któTego ma
szynista nie zdążył zahamować i uderzył w sa
mochód, rozbijając go. Kierowca szwanku nie od
niósł, natomiast brat jego uległ lekkiemu obraże
niu głowy i szyi. Poszwankowanemu pierwszej 
pomocy udzielono w szpitalu Przemienienia Pań
skiego.

Zderzenie samochodu z dorożką. Samochód 
ciężarowy nr. 17663 prowadzony przez kierowcę 
Czesława M adreta przez nieostrożność najechał 
na dorożkę na ul. Elektoralnej przed domem nr. 
3. Skutkiem zderzenia dorożka została rozbita, 
zaś jadąca w niej pasażerka, Bolesława Kopczyń
ska (Pańska nr 66) doznała ogólnego potłuczenia. 
Pogotowie przewiozło posrwankowaną do szpi
tala św. Ducha.

Epilog nieporozumień rodzinnych. Zamiesz
kała z mężem w domu nr. 144 przy ul. Czernia
kowskiej 42-letnia Adela Zakrzewska usiłowała 
pozbawić się życia przez otrucie się jodyną Le
karz Pogotowia przewiózł niedoszłą samcbójciry- 
nię do szpitala św. Rocha. Przyczyna rozpaczli
wego kroku — nieporozumienie rodzinne.

Żywcem zasypany. W domu nr. 63 przy Al 
Jerozolimskich przy zakładaniu fundamentów pod 
ncwobudującą się olicynę zakładów tow. „Ruch", 
wskutek obsunięcia się ziemi został przygniecio
n y  5)-fajni Jen Mitkowski, murarz (Szczęślcwic- 
ka nr 71). Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne po
tłuczenie i pi zewiózł nieszczęśliwego do szpitala 
Drieciąłka Jcrus.

Teatr 1 muzyka
QUI PRO QUO.
„A ile mi dasz?"

Nowy program miłego teatrzyku nosi na sobie 
ślady upałów... i nadchodzącego ogórkowego sezo
nu. Brak mu tego szampańskiego humoru, tej prze
dziwnej niefrasohfliwości dowcipów, którem: zwy
kle jarzy się każda rewja 'Może i brak najwięk
szych ulubieńców publiczności, jak: Pogorzelska,

Ordonówna, Tom, Bodo i LawińskL' wptywa na 
osłabienie ogólnego wrażenia.

Bezwarunkowo najlepszym numerem progra
mu je«t pogawędka dryndziarza z szoferem, w wy. 
boraem wykonaniu p.p. Gierasińskiego i Cybul
skiego, przy której publiczność wprost ryczy ze 
śmiechu.

Dobre są oba szkice: „Foikój Nr. 113" (p. Bo- 
roński, Macherska i Halicz) j „Żółty brylant" (Czar- 
torzycka, Cyfoufeki, Boroński).

*P. Rentgen daje przeróbkę piosenki „Wlazł 
kotek na płotek’1, a p. Boroński, jak zawsze dow
cipny, wygłasza prelekcję o wynalazkach, wartych 
istotnie widzenia

Właściwie główuęmi osobami w programie są: 
p. Zimińska j p. Macherski, którzy z humorem i 
temperamentem kreują parę nowoczesnych ko
chanków, daiąc przy tej okazji szereg piosenek, z 
których jedna p, t. ,,A jie mi dasz?", tąa zastąpić 
ośpiewaną już zbytnio „Ciotkę",., j .Jiumpę"

Wesołość budzą jeszcze „Nóżki", w wykona
niu p. Hanusza, trJ a chcę pojechać taksometrem" 
i bardzo aktualna piosenka — o paszporcie zagra
nicznym

łka.

Teatr Wielki: Dziś „Eugenjusz Onegin" jutro 
„Aida".

Teatr Narodowy. Codziennie „Spadkobierca".
Teatr Letni, Dziś „Najszczęśliwszy z ludzi"
Teatr im. Boga&cwskiego. Codziennie „Żoł

nierz królowej Madagaskaru",
Teatr Polski Codziennie „Nowi panowie".
Teatr Mały. Dziś „Niedojrzały owoc" Gi- 

gttourc i Th ery.
Teatr Nowości. Dziś „Donna".
Teatr Szkarłatna Maska. Codziennie „Dybuk"
Teatr im. Fredry. Codziennie „Krakowskie 

zuchy”.
Testr Praski, Dziś „Gorąca krew".
Teatr Powszechny. Dziś dramat Bronisława 

Bakala p. t. „Żelazny człowiek" (rzecz osnuta na 
tle epoki przedrewolucyjnej 1900 — 1901 r ),

Qui pro Quo: Codziennie „Ile mi dasz?".

Otwarcie opeęetki w „Wodewilu". We wto
rek, dn. 16 b. m., teatr „Nowości" pod dyr. Wł. 
Szczawińskiego otwiera swoją filię letnią w „Wo
dewilu" (Nowy Świat 43), w którym przez cały 
sezon grane będą operetki w pierwszorzędnej ob
sadzie artystów teatru „Nowości".

Na pierwszy ogień idzie wesoła operetka Ro
zetrą „Złodziejska miłość'1 z p,p. Dcbosz-Markow- 
ską, Sokołowską, Redo, Krzewińskim i in.

Dr. med. Schoenman.
Spec. n ie m o c ,  płciowa, ehor. weneryczna

(analiza krwi) od 9—2 p.p. I od 5—8 wiecz. 
niezamożni uwzględniani. Hortensja 6, tei. 38-77

SPORT.
Rewja Spor (owa na Wiśle.

W o rg a i mowa n y ch przez Ligę M orską i 
Rzeczną zawodach pływackich osiągnięto wyniki: 
bieg krótko dystansowy (ok. 150 mtr.) 1. lept. Kun
cewicz (WKW), 2. Pętkowski (Koło WW), 3 
S5eńkowski (Cracorfia). Łatwe zwycięstwo mi
strza Polski. Bieg pań: 1. p. Trat owa (Pol.), 2. p. 
Drancwska. Wyścig długodystansowy (ok. 3 kim )
1. J  Jurkowski (KWW), 2. T rat (Koło WW), o 25 
mtr. 3. Rylski {Koło WW) <o 100 mtr. Pacie: 1. p. 
Tratowa, (Pod.) ,2. Dranowska, 3. Garcryńska. 
Skoki: 1. Sieńkowski (Crac.), 5 p k t, 2. Hulanicki 
(AZS) 10 pkt., 3. Mancewicz (AZS) 15 piet. Skoki 
pań: p. Frydroanówna (Makkabi) — walk — o-

Regaty wioślarskie; Bieg czwórek seniorów 
o nagrodę jubileuszową WTW: 1. Osada WTW., 
(Jarzęmskł, Lisicki, Olszewski, Okniński, sternik 
Majewski, 2. A, Z. S II Bieg jedynek seniorów 
Osieclanski — Czapski (WTW) bije o trzy długo
ści Długoszewskiego (AZS. Kraków). Czas zwy
cięzcy 7 m. 04 s. Bieg ósemek 1. WTW. 5 m. 45 
sok. 2. po bardzo ostrej walce Kolo Wiośl Wars*. 
Bieg czwórek juniorów o nagrodę im. A  Szustra 
zwyciężą WTW. w 6 m. 51 sck. Jedynki juniorów 
Antonowicz (WTW) — walk — over. Czwórki 
klepkowa dla nowicjuszek 1. WTW. 7 m. 5 sok: 
2 Ostrołęka.

Wiele zapowiedzianych punktów programu 
„Rewjł Sportowej" nie odbyło się. Organizacji 
chaotyczna.

Pogoń bije Wisłę l  : 0 (1 : 0).

Lwów, 14 czerwiec, (C- S). Dzisiejsze zawody 
piłki nożnej o mistrzowsłwo Polski pomiędzy Po
gonią i Wisłą zakończyły się zwycięstwem dru
żyny Lwowskiej w stosunku 1 : 0. Gra niecieka
wa, typowa walka o punkty. Pogoń przez caią 
grę ma przewagę nad gośćmi jednak brak strza
łów aa  bramkę nie pozwolił na uzyskanie lepsze
go wyniku. Decydująca bramka padła w 14 min 
za widoczną rękę obrońcy Wisły. Egzekutorem 
był Bacz. W drugiej połowie sędzia kpt. Lotb, 
zmuszony jest podyktować drugi rzut karny za 
wyraźną rękę Kaczora. Gulicz jednak strzela pro
sto w ręce bramkarzowi. W pogoni doskonała 
grała obrona, najlepsi Goerlrtz i Bacz, atak pomi
mo, iż bardzo często gościł na polu karnym Wi
sły nic zdołał wyzyskać 4 pewnych sytuaqi pod
bramkowych (Kuchar). W Wiśle najsłabszą czę
ścią drużyny była pomoc. Zawody zgromadziły 
przeszło 7.000 widzów. Sędziował bez zarzutu 
kpt. Loth z Warszawy.

Zawody lekko - atletyczne K. O. S. S.
Wyniki dzisiejszych zawodów lekko - atle

tycznych są następujące: Dysk: Wasiak (Szk.
Pcbor.) 32 mtr. 85 cm. 2, Dobrakowski (Szk. Pcbor. 
30.32 mtr. 3. Chełmicki (KOSS) 29.13 mtr. Bieg 
400 m tr : 1. Dobrakowski (Szk. Pchor.) 56.7 mtr. 
2. Konopka (Of. Szk. Inż.), 3. Kicrnożycki (Szk. 
Pchor.) Tróskok: 1. Sosnicki (KOSS) 11.79m. 2. 
Chełmicki 11,41 m. 3 Bezwierchy 10,57 m. Bieg 
800 mtr.: 1 Dobrakowski (Szk. Pchor.) 2 m. 14 s.
2. Chełmicki (KOSS), 3. Małaszkiewicz. Skok o 
tyczce: 1. Chełmicki (KOSS) 2.77 m. 2 Konopka 
(OL Szk. Inż.) 2,37 m. 3. Bezwierchy (KOSS). po
za konkursem 2,57 m. Bieg 110 mtr. z plotkami: 
1. Piątkowski (Szk Pchor.) 20,2 s.

Odłożenie zawodów szkół średnich.
Popisy gimnastyczne .  sportowe, które mia

ły odbyć się w dniu wczorajszym w Parku Sobie
skiego święta wychowania fizycznego młodzieży 
szkół średnich, zostały przez Komitet Organiza
cyjny odłożone z powodu niepogody do piątku 
dnia 19 b. m. — godz. 11-ta,

Fińscy lekkoatleci na zawadach A. Z. S.

Dowiadujemy się, że w organizowanych 21-go 
b. m. przez W ars z. A Z. S. międzynarodowych za
wodach lekkoatletycznych wezmą udział dwaj czo
łowi zawodnicy fińscy: Haikmen, jeden z najlep
szych maratończyków Finlandji, zdobywca 4 miej
sca w Maratonie na OKmrpjadzie paryskiej i Jo
hansen, który w Antwerpii zdobył 3 miejsce w 
rzucie oszczepem Tak więc zawody A. Z. S„ w 
których startować będą tak znakomici zawodnicy, 
cieszyć się będą zapewne ogólnem zainteresowa
niem.

■........— : :ooo::  1

NA RATY! Najdogodniejsze 
warunki!

W ykw intne okrycia i kostium y dam skie. P alta  iedw abne. 
Ubiory i pal “a gabard inow e m eskle.

Z ło t a  N p . 1 0  m . 2 9

*

WARECKA 7,
WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 

DRUKARSTWA WCHODZĄCE: 

A F IS Z E , ULOTKI, DRUKI BIU RO W E, 
mmm  KSIĄŻKI I B R O S Z U R Y . —

PRZYJMUJE DO DRUKU: 

D ZIEN N IK I, TY G OD N IKI, M IE S IĘ C Z N IK I.

s y k o w i  s t a r k

m

♦  CEKY K IS I
m w \m  kosztorysy.

I r n ir A iii  Zegark6w> Budzl- ŁS§iIUn ków przyjmuje re
peracje tanio, dobrze zegarmistrz 

Gutmacher Smocza 21

F 0 T M N C IE  SIE u „Leonara"
Nowy-Swlat 21. 6 fotografjl re
tuszowanych od zt. 1.50, 12 —2.00. 
Portrety wykwintnie wykonane.

Wm m mwsm

WARSZTATY
miniums,

nowoczesne, parowe wy
konują wszelkie roboty, 
wchodzące w zakres wul
kanizacji szybko, akurat- 
nle I po konkurencyjnych 

cenach.
P ra sa  H yd rau liczn a  d o  

Masywów. Gens 1 S-ka, 
ul. H o ża  15, t a l .  1 1 2 -8 6

Kor petytoiów.
leca Państwowy Urząd Pośred
nictwa Prac/ w Warszawie Cle-: 
pla 21. telefon 232-16.__________'

olbrzymi wybór warunki 
najdogodniejsze, otoman 

wybór najtaniej w znanej firmie 
Franciszek Rrens. Plac 3-ch Krzy
ży 13rógŻ óraw leb____________

do szycia znane gwa-M asip j
kiego" n

rantowane „Kasprzyc
kiego"" Tiurtowo—detalicznie po
leca skład fabryczny „The Kas 
przyckl Company" w Warszawie, 
Marszałkowska 153, te!. 104-51, 
Dogodne spłaty ratami. Prowin
cja może zamawiać listownie 
w Warszawie. Aparat do haftu 
bezpłatnle.KonkurencyJne maszy
ny 85 zł. oddziały: Częstochowa, 
flleja 43. Kielce, Sienkiewicz 3la. 
Lublin Szpitalna 17.____________

7 lin f ta r ii  " j p ^ a *  gotów kąL  llljfluljl 55 złotych garnitury 
marynarkowe, 3‘) uczniowskie, 
palta letnie męskie 35. damskie 
35. jesienne 50. Marynarki alpa- 
gowe, palta nieprzemakalne do
brze zrobione, dobre materjely. 
Ceny tylko do llpca obowiązują. 
Warszawska Spółka Chrześcljań*
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